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Wschód i Zachód 


Dziennikarze USA u dziekana Canterbury Hawlett Johnsona 


Korespondencja z Nowego Jorku 


Dziekan Canterbury — Johnson przy- 
był. samolotem z Kanady do USA, 
gdzie spędzi 6 tygodni i wystąpi w 15 
miastach. Po przybyciu do USA Johnson 


oświadczył przedstawicielom prasy, że | żna 


przybył do USA w celu przyczynienia 
się do pokoju i wzajemnego zrozumie- 
nia pomiędzy Wschodem a Zachodem. 

Powołując się na swe częste podróże 
do Związku Radzieckiego 1 Europy 
wschodniej, Johnson oświadczyi, że je- 
go zdaniem Stany Zjednoczone i Anglia 
mogą się wiele nauczyć od krajów 
wschodnich, zarówno jak te ostatnie cd 
Stanów Zjednoczonych. Wskazał on, że 
podczas pobytu w Związku Radzieckim 
mógł chodzić wszędzie, gdzie zechciał, 
mógł oglądać czego zapragnął | rozma- 
wiać z każdym, z kim miał ochotę, bez 
jakichkolwiek ograniczeń. Johnson oś- 
wiadczył, że rozmawiat ze Stalinem i in- 
nymi radzieckimi osobami oficjalnymi, 
uczonymi, przedstawicielami duchowień 
stwa i szeregowymi. obywatelami. 

Johnson twierdząco odpowiedział na 
pytanie, czy uważa on, że Związek Ra- 
dziecki į narody zachodnie mogą żyć w 
pokoju, bez względu na różnice syste- 
mów socjalnych. 

Odpowiadając na inne pytanie John- 
spn oświadczył, że nie byłoby dziwne, 
gdyby Związek Radziecki posiadał bom- 
bę atomową, jednakże przypuszcza dn, 
że Związek Radziecki jest bardziej zain- 


teresowany w wykorzystaniu energii ato |szerzonej przez pewne kota, Johnso! 
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mógłby zastanawiać się nad tym, czy mol 
żna „zaufać“ je zachodnim krajom. 
Mówiąc o histerii wojennej, celowo] 


mowej do celów pokojowych, aniżeli w | oświadczył, iż daje ona wręcz przeciw- 


korespondentów zadał pytanie: czy mo- 


„zaufać“ tajemnice bomby atomo- | święconych walce o pokój. Prości obywal 


wej Związkowi Radzieckiemu? Johnson |tele energicznie występują przeciwko 
oświadczył, że właśnie naród radziecki! wojnie. 


Droge do Nankinu 


utorowało Armii Ludowej zdobycie Suczou 


Agencja Reutera donosi, że chińskie wojska 


Suczou i przygotowują się do marszu 
— Nankin. 


ludowe zdobyły miasto 


ną stolicę Chin kuomintangowskich 


Zdobycie Suczou przez "wojska ludowe będzie miało olbrzymie znaczenie 
dla rozwoju sytuacji w Chinach środkowych. 


W Suczou znajdowało się około 


250 


tysięcy wojsk Czang-Kai-Szeka. 


Tylko część tych wojsk została ewakuowana: 3 
W Taiyaun, stolicy prowincji Szansi, około 10 tys. żolnierzy armij Czang 
Kai-Szeka przeszło na stronę wojsk ludowych. - 
Mimo wprowadzenia stanu wojennego na obszarze Nankinu I wydania 
ludności pewnej ilości żywności, panujący w Chinach koumintangowskich 
chaos ekonomiczny jest dla Czang-Kai-Szeka nie mniejszym niebezpieczeń* 


stwem, niż zwycięska ofensywa armii 


ludowej. 


Od 19 sierpnia wskaźnik kosztów utrzymania wzrósł prawie 20-krotnie. 
Agencja France Presse donosi z Szanghaju, że po upadku Suczou w ko- 


łach rządowych Kuomintangu panuje niebywała konsternacja. 
Biura rządowe przygotowują się w pośpiechu do ewa- 


nastroje są paniczne. 
kuacji. 


W Nankinie 


ZSRR jest zawsze gotów 


ilo rokowań, mających rozstrzygnąć kwestie sporne 


W dniu 13 bm. sekretarz generalny 
ONZ Trygve Lie i przewodniczący Zgro 
madzenia Ogólnego dr. Evalt wystosowa 
li do rządów wielkich mocarstw apel, w 
którym nawołuje się do porozumienia i 
uregulowania w pierwszym rzędzie kwe 
stii Berlina. 

Zgodnie z poleceniem rządu radziec- 
kiego wiceminister spraw zagranicznych 
ZSRR — Wyszyński wręczył Evattowi i 
Trygve Lie następującą odpowiedź: 

„Rząd radziecki polecił mi przekazać 
Panom poniższą odpowiedź; 

Rząd radziecki otrzymał list Panów 2 
dnia 13 bm. i dziękuje Panom za ich wy 
siłki w dziele uregulowania istniejących 
rozbieżności. 

Już dnia 3 października rząd radziecki 
przesłał rządom USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji notę, w której proponował u- 
znać dyrektywę dla dowódców naczel- 
nych w Berlinie uzgodnioną dnia 30 sier 
pnia za porozumienie między rządami 
ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji w 
sprawie uregulowania problemu Berlina. 

Rząd radziecki zaproponował jedno- 
cześnie zwołanie Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych w celu rozpatrzenia sytu- 
acji w Berlinie jako też całoksztaltu za- 
gadnienia Niemiec zgodnie z umową 
poczdamską 4 mocarstw. Rząd radziecki 
pozostaje nadal na tym stanowisku. 

Rzad radziecki nodziela zdania Panów. 


że rozwiązanie zagadnienia Berlina bę- 


Niemcami, Austrią i Japonią. 


Według doniesień 


ny labourzysta Platts-Mills 


rodowych rozkazom Amerykanów. 


| 


Do Warszawy napływają telegramy 
| podające skład delegacji bratnich par- 
tii komunistycznych na Kongres Zjed- 
| noczeniowy. 

Komunistyczną Partię Belgi repre- 
zentować będzie sekretarz jej Komite- 
tu Centralnego, b. minister Terve, Ko- 
munistyczną Partię Danii — członek 
KC Norland. KP Finlandii — Herta 


Gorzka prawda o Angli 


agencji Reutera, | Platts-Milis, — oddaje się do przegląd” 
przemawiający w labourzystowskim klu-|nięcia Marshallowi, zanim wygłoszone 
bie uniwersytetu oxfordzkiego niezależ: | zostaną w Izbie Gmin. Taka sytuacja wy 
oświadczy”, | tworzyła się po raz pierwszy w historii 
że Anglia faktycznie „wpadła w jarzmo | Anglii. Nasz gabinet nie podejmuje ani 
Ameryki“. Bevin publicznie podporząd- | jednej ważnej decyzji zarówno w dzie- 
kowuje się na konferencjach międzyna- | dzinie polityki wewnętrznej jak i zagra- 
nicznej bez poprzedniego zaaprobowa- 
Przemówienia Bevina — kontynuował | nia jej przez Stany Zjednoczone. 


Delegacje z zagranicy 


przybędą na Kongres Z'*inoczeniowy PPR i PPS 


Rząd radziecki podziela również zda- 


dzie miało dodatnie znaczenie dla uregu|nie Panów o doniosłym znaczeniu kon- 
lowania innych kwestii, jak np. sprawy | taktu osobistego i wzajemnego zaufania 
pokojowego uregulowania stosunków z| między kierownikami mocarstw dla poy 


prawy stosunków". 
e 


Kuusinen, członek Biura Politycznego 
KC partii, przewodnicząca frakcji po- 
selskiej, KP Szwecji — będzie repre 
zentowaną przez sekretarza partii 
Gunnar Oechmanna, nacz. red. Bueck- 
troema i posła do parlamentu Gunnar 
Adolfsona, KP Austrii — przez dra 
Karla Altmóńa i Franco Marka. 


$kompromitowany 
imperializm 


(Kr) Armią Ludowa w Chinach bo- 
hatersko gromi wojska  Czang-Kai* 
Szekav Nie pomogły miliardy dola“ 
rów, nie pomogła nowoczesna broń i 
bombowce amerykańskie. Wczoraj 
padła twierdza Suczou i droga da 

| Nankinu stoi otworem. 

Panika ogarnęła wszystkich „dorad* 
, ców, instruktorów i fachowców“ ame* 
| rykańskich w Chinach, którzy gwał= 
townie szykują sie do ucieczki. Ale 
jeszcze większy niepokój ogarnął im 
perialistów w Waszyngtonie, którzy w 
pełni doceniają olbrzymie znaczenie 
klęski, jaką zadano wszystkim intry* 
gom kapitalistycznym w Chinach. 

Niezmiernie pouczający pod tym 
względem jest raport, wysłany do 

Trumana przez biuro OSS (wywiad 
amerykański) w Szanghaju. Raport 
stwierdza bez ogródek, że wojskowa i 
ekonomiczna pomoc. udzielona reżi- 
mowi Koumintangu całkowicie zawie* 
dła, że sytuacja w Azji „poważnie za“ 
graża* zachodnim mocarstwom kolo* 
nialnym, a szczególnie Ameryce. Da: 
lej raport zaznacza, że misja amery* 
kańska nie może liczyć,na to, że z 
mas chłopskich będzie można uczynić 
wartościową siłę zbrojną, bo 

„po raz pierwszy w historii naród 
chiński zetknął się z uczciwym rzą 
dem“. 

To przyznanie z ust najzajadlejsze* | 
go wroga jest chyba najwyższą por 
chwałą, jaka mogła spotkać chiński 
rząd ludowy, a jednocześnie wyjaśnia 
całkowicie tajemnicę wspaniałych suk 
cesów Armii Ludowej. Chłop į robot- 
nik całych Chin ma dość obcych wy* 
zyskiwaczy i tęskni do uczciwego rzą* 
du ludowego. 

Raport OSS domaga się zastosowa* 
nia metod, które stosuje już Mae Ar 
thur w Japonii, a inni „pełnomocnicy* 
amerykańscy we wszystkich krajach 
marshallowskich. A więc rozbudowa“ 
nie sieci szpiegowskiej, udzielenie po* 
parcia wszelkim partiom i grupom 
rozłamowym, porozumienie z przywód 
cami prawicowych „socjalistów“, wer 
bowanie renegatów i wzmożenie hecy 
Antykomunistycznej w związkach za 
wodowych, no i w celach „zapobie* | 
gawczych* poparcie przy pomocy 
wszelkich możliwych środków „legal* | 
nych rządów* w krajach Dalekiego 
Wschodu. R 

Jesteśmy przekonani, że te „nieza“ 
wodne metody“, tak chętnie stosowa- + 
ne przez wyWiad amerykański, nie- 
zdołają powstrzymać żywiołowego pę” 
du do wolności ludu chińskiego į lu“ 
dów innych krajów azjatyckich. Nie, 
wiele prawdopodobnie zdziała rów= 
nież słynny administrator planu Mar= 
shalla p. Hofmann, którego pośpiesz= | 
nie wysłano do Chin. Misja jego po- 
lega na tym, aby w pierwszym rzę- 
dzie uratować co się da z olbrzymich 
składów amerykańskiej broni, sprzę* 
tu i żywności w Chinach Południo* 
wych, a poza tym ma poczynić próby 
uratowania anglosaskich baz i kolonii, 
drogą „reorganizacji Kuomintangu 
bez udziału Czang-Kai-Szeka. 

Ale wszystkie te próby „ratowni- 
eze“ nie uratują już skompromitowa” 
nego prestiżu imperialistów amery- 


kańskich w Azji. 


Dobrana para... 


Z Aten donosi agencja Reutera, że 
we wtorek wieczorem Sofulis i Tsaldaris 
doszli do porozumienia w sprawie re- 
konstrukcji rządu. 

Skład nowego gabinetu ma być bar- 
dzo podobny do poprzedniej koalicji ti- 
berałów i populistów. 


OO OWY 


Aferzyści — 
pod Sąd Doraźny! 


(patrz stona 3-cia) 
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"Pan dyrektor nie pozwala! 


PROTEST MŁODZIEŻY 


przeciw niesłychanemu postępowaniu dyrekcji szkoły w Kielcach 


Z internatu przy gimnazjum im- Stanisława Kostki w Kielcach, prowa” 


dzonego łącznie z gimnazjum przez Kurię Biskupią, 
wydaliło 9 wychowanków za przynależność 


kierownictwo zakladu 
do Związku Młodzieży Polskiej. 


Dyrekcja szkoły oświadczyła ponadto wydalonym chłopcom, że 0 ile nie 
zrezygnują z przynależności do ZMP zostarią również wydaleni z gimnazjum. 


W związku z tym oburzającym po- 
stępkiem dyrekcji szkoły młodzież ca“ 
łego województwa kieleckiego zorgani- 
zowała dnia 14 bm, wiec protestacyj- 
ny: Na wiecu tym domagano się upań 
stwowienia szkół pozostających w rę- 
kach prywatnych. aby w ten sposób 
uniemożliwić szykany, jakie są stóso- 
wane wobec młodzieży w niektórych 
zakładach wychowawczych, jak to mia 
ło miejsce w wymienionym wyżej wy* 
padku. 

Przytaczając głośne wypadki, jakie 
miały miejsce ostatnio w zakładach 
szkolnych O.0. Albertynów w War- 
szawie i O.O. Franciszkanów w Niepo- 
kalanowie młodzież wraz z obecnymi 
na wiecu rodzicami jednogłośnie uchwa 
liła rezolucje, w której protestuje prze 
ciwko wykrzywianiu linii wychowaw= 
czej polskiej szkoły i prosi Min. Oświa- 
ty o ingerencję w sprawie upaństwo” 
wienia szkół prywatnych, przez co za- 
pewniona będzie ich pełna demokraty- 
zacja, 

Na marginesie tej sprawy ukazał się 
w warszawskiej „Rzeczpospolitej“ arty 
kuł, który poniżej przytaczamy w ob- 
szernym skrócie: 

„Organ Związku Młodzieży Polskiej 
„Pokolenie“ zamieszcza pismo otrzyma 
ne przez kielecki zarząd wojewódzki 
Z.M.P. od p. St. Dobrzyckiego, dyrek- 
tora Prywatnego Liceum Męskiego im. 
Św. Stanisława Kostki w Kieleach. 

W piśmie tym Dobrzycki wskazuje, 
że ideologia ZMP jest „ŚWiatopogląd 
naukowy, oparty na poznaniu mark 
sizmu* i powołuje się na pismo Prezy- 
dentą Rzeczpospolitej skierowane do J. 
E. ks. Kardynała-Prymasa z dnia 1 
września b. r., że „przynależność do 
spolecznych organizacji młodzieżowych 
jest całkowicie dobrowolna i żaden 
przymus nie może być w tym kierunku 
stosowany". 

P. dyrektor oświadcza, 


że oficjalna 


Coazienna nowelka „Expressu“ 
paak ARALARLA AA AAA 


Zamszowe 


Mechanik Stecki miał dziś dobre 
przedpołudnie. W fabryce wypłacone 
dodatkową premię za przekroczenie 
produkcji i Stecki zainkasował dodat- 
kowo parę tysięcy złotych. 

W południe dyrektor polecił mu aże* 
by poszedł na dworzec celem przyjęcia 
nowych maszyn, jakie nadeszły właś- 
nie dla fabryki. 

Stecki załatwiwszy sprawę na dwor* 
cu towarowym, — co zajęło mu sporo 
czasu — postanowił wrócić prosto do 
domu: 

Idąc ulicą zatrzymał się mimo woli 
przy sklepie z zabawkami. ; 

Przed paroma dniami przechodził 
tędy ze swoim synkiem, Adasiem. Adaś 
stał długo przed sklepem, a óczy błysz 
czały mu. 

— Co podoba ci się tu najwięcej? — 
spytał go ojciec. 

— Tatusiu, niech mi tatuś kupi stra 
szak! — poprosiło dziecko. 

— Owszem, kupię ci go, jeśli bę- 
dziesz grzeczny! — obiecał mu ojciec. 

Stojąc teraz przed sklepem z zabaw 
kami Stecki przypomniał sobie ten dia- 
log, a potem wszedi do środka i kupił 
straszak. 

Właścwie pówinien był kupić rów- 
nież coś dla swojej żony, Barbary. Mi- 
jając wystawę wielkiego sklepu galan- 
. teryjnegó mimowoli zatrzymał się, bo 
przypomniało mu się, że Barbara wspo 


akcja werbunkowa do ZMP na terenie 
szkoły pozostawałaby w sprzeczności z 
charakterem i ideologią zakładu i w kon 
sekwencji, dyrekcja nie może w żaden 
oficjalny sposób wyrazić zgody na na- 
leżenie uczniów do tej organizacji”. 

List dyrektora Dobrzyckiego „Rzecz- 
pospolita" opatruje następującym ko- 
mentarzem: 

„Trudno orzec, co góruje w tym zgo- 
ła osobliwym dokumencie: bezczelność 
reakcjonisty czy prymitywizm ciemno- 
grodzkiej logiki, która z faktu, iż na- 
leżenie do organizacji młodzieżowych 
jest dobrowolne i żaden przymus nie 
może być tu stosowany, wyciąga nie- 
oczekiwany wniosek, że wobec tego 
dyrekcja liceum może : zabronić swoim 
uczniom wstępowania do ZMP i prowa 
dzenia werbunku do tej organizacji. 

Że pan dyrektor Í jego mocodawcy 


Roboty na ul. 


EXPRESS ILUSTRE 


chcą zamknąć młodzieży drogę do na- 
ukowego światopoglądu, do ideologii 
postępu społecznego, to nie jest ani no- 
we ani dziwne. Takie szkoły, jak ta, 
na której czele stoi p. Dobrzycki, są — 
jakże licznymi jeszcze u nas — twier- 
dzami obskurantyzmu i wstecznictwa, 
katowniami myśli, w których nieszczę- 
śliwą młodzież powierzoną „pieczy“ ta- 
kich jak p. Dobrzycki „pedagogów“ wy 
chowuje się na zgorzkniałą į malkon- 
tencką emigrację Wewnętrzną, obcą 
swemu narodowi, obcą jego pracy i 
walce. 


Pąn dyrektor słusznie boi się organi- 
zacji, która chce wybawić młodzież 
szkolną z rąk jej oprawców, poprowa* 
dzić ją wraz z całą miodzieżą robotni- 
czą i chłopską, wraz z całym narodem 
— do ustroju wolności, do socjalizmu. 
Zapominą tylko p. Dobrzycki, że nowa 
Polska to nie Liceum im. Stanisława 
Kostki w Kielcach, zapomina, że nie 
ma w naszym kraju ani przymusu, ani 
zakazu należenia do społecznych orga- 
nizacji młodzieżowych'*. 


osiągnięty! 


Warszawskiej 


postępują szybko naprzód 


. Warszawskiej postę: 
naprzód. Prowadzą je 
jednocześnie Wydział Komunikacji Za- 
rządu Miejskiego oraz Miejskie Zakła- 
dy Komunikacyjne. Robotnicy miejscy 
budują nasyp pod torowisko tramwajo 
we, zaś brygady pracowników MZK 


idąc w ślad za nimi układają tory i 
instalują sieć napowietrzną. 

Obecnie chodzi tylko o jak naj- 
wcześniejsze zakończenie tych robót, 


aby tramwaj mógł wyruszyć na tę uli- 
cę w wyznaczonym terminie tj, do 
15-g0 grudnia rb. 

W ciągu zaś całej zimy prowadzone 
będą dalsze prace, związane z przysto' 
sowaniem do ruchu kołowego i pie- 
szego calej ulicy. 

W dniu wczorajszym robotnicy miej 


rękawiczki 


Ale stojąc przed wystawą machnął 
ręką, 

— E, cò tam! Po cò Barbarze nowe 
rękawiczki? — poszedł dalej w stronę 
domu. 

O tym czasie Adaś powinien być w 
domu. Stecki wyobraził sobie radość 
malca na widok nowej zabawki. 

Po cichu rozebrał się w przedpoko- 
ju. Trzymając w ręce straszak, otwo* 
rzył drzwi od pokoju i stanął na pro- 
gu. 

Zaraz w pierwszej chwili zauważył, 
że Adasia nie ma, a jest tylko żona, 
przerzucająca coś w szafie. 

Chciał ją zapytać o Adasia, lecz za” 
nim to uczynił, młoda kobietą ogląd- 
nęła się rozpaczliwie. 

— Miej litość, nie strzelaj! 

Stecki, trzymając straszak w ręce, 
znieruchomiał. 

— Nie strzelaj!.. Przysięgam ci, 
jestem niewinna! — powtórzyła 
bara. 

Miała pobladłą twarz, a w oczach 
przerażenie. Stecki wciąż jeszcze nie 
umiał zorientować się w sytuacji, ale 
intuicja powiedziała mu, że w okrzyku 
zony kryje się coś głębszegi 

— Powiadasz, że jesteś niewinna? — 
mruknął, w dalszym ciągu mierząc w 
jej stronę ze straszaka. 

— Przysięgam ci, że tak! Widzę, że 
wiesz o wszystkim. zanim jednak wy* 

dasz swój sąd, wysłuchaj mnie naj- 


że 
Bar- 


minała niedawno, iż chciałaby mieć no- 
we, zamszowe rękawiczki 


pierw!.. Powiem ci wszystko, tylko 
(odłóż ten rewolwer. 


scy osiągnęli już pikiet na dlugości 
1250 m„ znajdujący się pod wiaduk- 


tem kolejowym. Ponieważ długość uli-| 


cy Warszawskiej wynosi około 2 kim. 
— roboty ziemne wykonano już w 
dwóch trzecich! 

Przy robotach na ul. Warszawskiej 
pracuje 150 robotników miejskich, kil- 
ka brygad pracowników MZK, kilka- 
dziesiąt furmanek oraz kolejka polowa 
do przewożenią ziemi z 30 wagonika- 
mi. 

Każdej zaś niedzieli owocnie poma- 
gają okoliczni mieszkańcy, którzy nie 
szczędzą czasu i wysiłku, byleby tylko 

zyspieszyć oddanie do użytku nowej 
tramwajowej, która zbliży ich do 
śródmieścia. (s) 


Teraz już Stecki zorientował 


wreszcie © co chodzi. 

— Jak dawno g0 znasz? — zapytał 
twardo celując w dalszym ciągu w jej 
głowę. 

— Od niedawna! 

— Gdzie go poznałaś? 

— Byłam w kinie na „Zakazanych 
piosenkach". Tyle razy prosiłam cię, 
ażebyś poszedł kiedy ze mną na ten 
obraz, ty jednak nigdy nie miałeś dla 
mnie czasu. Poszłam więc sama.. On 
siedział obok mnie.. Zapytał mnie w 
pewnej chwili, czy podoba mi się ten 
obraz.. Powiedziałam, że tak | w ten 
sposób zaczęła się nasza znajomość, 

— Czy widywaliście się często? 

— Raz na tydzień... Chodziłam 
nim razem do kina. 

— I nie więcej? 

— Nie, nic więcej... Ale tydzień temu 
zaczął mnie namawiać, ażebym przyszła 
do niego do domu... Naturalnie powie* 
działam, że nie.. On zagroził mi wów- 
czas, że zrobi mi jakiś afront.. I wi- 
dzę, że rzeczywiście dotrzymał słowa: 
bo skądbyś dowiedział się o tym wszy” 
stkim? Ach, przysięgam ci na wszy” 
stko, co mam najświętsze, na życie ną- 
szego synka, że nić zrobiłam nic takie- 
go, do czego nie CZA się teraz 
przyznać. 

Wyczytał z jej PEM oczu, że 
mów prawdę. 

— A czy sądzisz, że to jest w porząd 
ku, jeśli mężatka chodzi z drugim do 


się 


ż 


„| dowany jest rozgoryczeniem i 


naize 


A, ROMUALDA: Sekretariat organizacji 
„Służbą Polsce" znajduje $ w Łodzi przy ul. 
Marii Curie-Skłodowskiej 28, 

*** 

K., S. Z PABIANIC: Proszę się zgłosić do 
Poradni przy ul. ks. Brzóski lub ul. Próchnik 
ka 11. Leczenie w tych Poradniach jest bez 
płatne 


... 
ŁÓDŹ — ŚLĄSK: Naszym zdaniem przede 
wszystkim powinniście się pobrać i później 
dopiero zgłosić wniosek do Wydziału Kwate- 
runkowego. W ten sposób macie więcej moż- 
liwości otrzymania przydziału, 
... 

Z P. Z CZĘSTOCHOWY: Ma Pan bez wax 
pienia prawo do spadku. Proszę się zgłosić 
w Łodzi do Społecznego Biura Porad Praw- 
nych, przy ul Narutowicza 49, gdzie poinfor 
mują Pana w jaki sposób, może Pań 
wejść w  _ posiadanie należnej  włas- 
ności. Oczywiście musi Pan zabrać ze sobą 
wszystkie dokumenty, które stwierdzają 
pańskie prawa. 

bie € 

R. M. Z POZNANIA: Powinna się Pani 
zwrócić do milieji z prośbą o wszczęcie poszu- 
kiwań za zbiegłym mężem. Przypuszcząmy że 
w krótkim czasie otrzyma Pani pomyślne 
wiadomości. 

.. 

ZROZPACZONA Z ŁODZI: List Pani, któ: 
ry otrzymaliśmy z opóźnieniem bardzo nas 
zmartwił. Sądzimy, że pesymizm Jej spowo 
TOZCZATOWA* 
niem z powodu postępowania męża 1 trudi 
ściami jakie Pani posiada samodzielnie 
chowując dwoje małych dzieci. Droga Pani! 
Mimo tak niesprzyjających warunków nie 
wolno Pani poddawać Się depresji i powin- 
na Pani mieć zawsze na uwadze przede 
wszystkim swoje małe dzieci, Pisze Pani, że 


i swoją pracą, którą również Pani lubi, Je- 
steśmy przekonani, że spotka Panj kogoś kto 


zastąpi Jej dzieciom Ojca, kto oceni pani 
wielkie zalety | dzielność. Przez te kilka Jat 
samotności stała się Pani wartościowym 
i mądrym człowiekiem i jest Pani bardziej 
przygotowana, aby być prawdziwą towarzy- 
szką dla mężczyzny, świadomą swych za- 


| dań i odpowiedzialności wobec rodziny. Jak 


już wspominaliśmy, znajdzie się na pewto 
ktoś, kto potrafi to ocenić i obdarzy Panią 
również gorącym uczuciem, przyjaźnią į ko 
leżeństwem, za którym Paml tak tęskni, 
..« 

„ BRONEK: Tnstytht Ludówo' Muzyczny mle 
ści się przy ulicy Jaracza 19, Dziękujemy za 
pozdrowienia, 


FABRYKA METALOWA 


M. NOWOTKI 41 
przyjmuje zamówienia na wykrojniki, , 
nacina koła zębate, czołowe do m-5 mm 
oraz prace na rewolwerówki 1 auto- 
maty, 12088-k 


które ty lubisz, ale podporządkowuję ci 
się dla „świętej zgody... Dawniej byłeń 
dla mnie czuły i serdeczny.. A teraz 
kiedy przychodzisz do domu, pytasz 
tylko 0 dziecko, a mnie jak gdybyś w 
ogóle nie widzial... 


Po jej policzkach zaczęły spływać 
łzy. Stecki uczuł, że opuszcza go 
złość. Barbara była zawsze dobrą, 


rną i kochającą żoną, a to, co teraz 
mówi, jest rzeczywiście prawdą! Tak 
jest, ostatnio zaniedbuję ją! Nigdy nie 
przyjdzie mu do głowy, że ta mloda 
kobieta poza pracą i obowiązkami dor 
mowymi potrzebuje trochę rozrywki, 
a przede wszystkim dowodów ciepła I 
pamięci. Dziś na przykład: dla Adasia 
kupił straszak, a dla niej? Czy nie mógł 
jej przynieść tamtych rękawiczek, o 
których tak dawno marzyła? To jest 
tylko drobiazg ale jakżeż charakterys- 
tyczny dlą ich obecnego współżycia! 

Stecki jest człowiekiem sprawiedli= 
wym. W głębi duszy nie może nie 
przyznać, że jeśli żona jego zbłądziła, 
stało się to poniekąd z jego przyczyny: 

— No dobrze już!... Nie płacz! — po 
wiedział miękko do, żony, — Wierzę el! 
A, żebyś nie potrzebowała chodzić do 
kina sama, będziemy odtąd chodzili 
tam razem raz na tydzień. 

— Jak wtedy, kiedy byliśmy nare? 
czonymi! — przytuliła się do niego roz 
promieniona. 

— Tak, jak wtedy, kiedy byliśmy 
narzeczonymi!... A to, co wzięłaś za Tse 


kina? — spytał już bardziej miękko. 

— Nie, to nie jest w porządku! 
Aie ja tak bardzo lubię kino, a ty ni 
dy nie chcesz zrozumieć tej mojej sła- 
bostki.. Ja też nie znoszę wielu rzeczy, 


wolwer, to jest tylko straszak, któ 
otrzymawszy dziś premię, kupiłem dla 
Adasia. Ale i o tobie nie zapomnie” 
łem także. I wiesz co ci kupie? Zana 
szowe rekawiczki! 


KRAWCOWA: — O anieli niebiescy! 
Oach nade mną przecieka! Tylko patrzeć, 
jak mi lokal zaleje, no i graty ponisz- 
czyl.. Chyba skoczę do sąsiadów po 
radę! 


Nowy system płac 
usunie krzywdzące dyspro- 
porcje 

Jak zapowiedział przewodniczący 
KCZZ ob. Witaszewski, znajdujemy 
się w przededniu regulacji płac. 

Wszelkie ekwiwalenty w naturze i 
gotówce włączone zostaną do płacy za- 
sadniczej, która dzięki temu ulegnie 
podwyżce. Ułatwi to stosowanie właści 
wego systemu premii, które dotąd nie- 
jednokrotnie przewyższają podstawo- 
we wynagrodzenie, 


nach t. zw. czystego akordu. 

W chwili obecnej wszystkie zarządy 
główne związków zawodowych wespół 
z czynnikami administracyjnymi przy- 
stępują do przygotowania nowych ukła 
dów zbiorowych. Projekty ich będą 
przedyskutowane i omówione w zakła” 
dach pracy, spopularyzowane wśród 
robotników: 

Rzeczą Rządu i KCZZ będzie wybór 
właściwej chwili, w której ogłosi się 
nowy system płac jako obowiązujący. 
Jest rzeczą pewną, że system ten bę- 
dzie znacziiie lepszy od dotychczasowe- 
go i usunie najbardziej krzywdzące spo 
łecznie 1 nieuzasadnione gospodarczo 
dysproporcje. (t) 


Kłopoty miasta 


Pożyczki krótkoterminowe 
są niewygodne dlasamorządu 

Samorząd łódzki podjął starania w 
kierunku zmiany systemu finansowa- 
nia inwestycji komunalnych, gdyż sy- 
stem obecny jest dla miasta bardzo 
niewygodny 

Miasto otrzymuje bowiem . pożyczki 
krótkoterminowe, które musi spłacać 
na długo przed eksploatacją rożpoczy- 
nanych inwestycji. Tak jest na przy” 
kład z budową kolektora w północnej 
dzielnicy miasta. Kanały zostaną zbu- 
dowane dopiero w latach następnych, 


lecz zaciągnięte pożyczki już trzeba 
spłacać, 
Tak samo przedstawia się sprawa z 


kanalizacja, wodociągami,  ZOM-em 
itd. W związku z tym przedstawiciele 
miasta zabiegają o zmianę pożyczek 
krótkoterminowych na długotermino- 
we, względnie na kredyty skarbo- 
we. | (k) 


Awantura rodzinna 


19 ran na ciele Maślakiewicza 

Niezwykła awantura rodzinna wybuchła w 
mieszkaniu 21-letntego Józeia Maślakiewi- 
cza przy ul Korzeniowskiego 23. 

Nie wiadomo kto ją wywołał i o oo poszło, 
faktem jest, że gdy lekarz Pgotowia Ratun- 
kowego przybył na miejsce, zastał Maślakie 
wicza okrutnie poturbowanego, 'Na ciele jego 
naliczono 13 ran głowy, 6 ran czoła oraz nie 
zliczoną ilość sińców. W stanie ciężkim 
przewieziono go do szpitala „Betleem“, 

Podobno Maślakiewicza poturbowała jego 
własna żon= i teść Mieja prowadzi docho; 
dzenie. ® 


Umożliwi to rôw 
nież wprowadzenie w wielu dziedzi- 


EXPRESS ILUSTR 


PRZYGODY WICKA i WA 


w 


LITERAT: — Trzeba koniecznie coś za-| LITERAT: — Panie Sobek! Dach nam prze 


radzić, bo nas woda zalejel... 


WICEK; — No to się wszyscy złoży-| nymi siłami... 


my i zaraz dach załatamy! 
WACEK Chyba, że takl... 


wych fabryk włókienniczych. 


go dochodzenia pod kluczem osadzono 


Przed świętami 


Przygotowania do należytego zaopa- 
trzenia ludności Łodzi w artykuły żyw= 
nościowe na okres świąt Bożego Naro- 
dzenia — są w pełnym toku. 

Już w dniu dzisiejszym wszystkie skle 
py PSS-u przystępują do sprzedaży mą- 
ki pszennej 50-procentowej. Do świąt 
PSS zamierza rozprowadzić około 2.000 
ton tej luksusowej mąki, a. więc przecięt 
nie na każdego mieszkańca Łodzi a 
dnie po 4 kg., co w zupełności zaspokoi 
potrzeby rynku. Mąka ta w sprzedaży 
detalicznej kosztuje 77 zł. kg. 

Państwowa Centrala Handlowa otrzy- 
mała w dniu wczorajszym 40 ton marga- 
ryny, która również w tych dniach znaj- 
dzie się w sprzedaży detalicznej. Poza 
tym PCH sprowadza na święta znaczne 
ilości śliwek suszonych z Jugosławii, figi, 


Kierownictwo Państwowej Komuni- 
kacji Samochodowej w Łodzi zwołało 
na dzień 23 bm., na godz. 11-tą, specjal 
ną konferencję, na której omówione 
będą potrzeby komunikacyjne naszego 
miasta i całej okolicy. 

Zaproszono przedstawicieli samorzą- 
du gospodatczego Łodzi, przedstawi- 
cieli instytucji państwowych, związ- 
ków, organizacji itp. Każdy przedstawi 
istniejące bolączki 1 niedociągnięcia, 
które będą wzięte pod uwagę przy usta 
laniu nowego rozkładu jazdy na li- 
niach PKS-u, wchodzącego w życie od 
maja 1949 r. 

Obecni będą również przedstawiciele 
zarządów miejskich miast wydzielo- 
nych. I oni zgłoszą odpowiednie po- 
stulaty, uwzględniające potrzeby re- 
prezentowanej przez nich ludności. ` 

Przed konferencją tą należy stwier- 
dzić, że potrzeby w dziedzinie komuni- 


Jak wielką jest ta afera, może świad- 
czyć fakt, że w wyniku przeprowadzone- 


Za mało linii, za mało autobusów 


Bolączki komunikacyjne Łodzi 


przem ołem specjalnej konferencji w PKS-je 


ciekal Postanowiliśmy zatym, aby wspól 


SOBEK: — Mnie tam nie cieknie! Nie 


SOBEK; — Co tam tak bulgocze w ła- 
zience?. O skarby.światal Całkiem jak 
na Zachodzie: rura nawaliłal Ratun- 
kul Sąsiedzi kochani, na pomocl.. 


dam ani grosza! 


25 SZKODNIKÓW GOSPODARCZYCH, 
którzy oczekują obecnie w więzieniu na 
rozprawę w trybie doraźnym. 


Od dziś - biała mąka! 


PCH sprowadza margarynę, suszone śliwki, 
wanilię, mak i doborowe wina 


wanilię francuską, mak, wina owocowe 
i gronowe polskie i węgierskie, pleprz 
mielony w torebkach, cukier oraz wyro- 
by cukiemicze itd. 

PCH zaopatrzy wszystkie sklepy pań- 
stwowe i prywatne, a w niektóre artyku 
ły także sklepy PPS. Ażeby zaś w jak naj 
wyższym stopniu usprawnić sprzedaż, 
PCH postanowiła uruchomić w centrum 
miasta swój własny wzorcowy sklep, 


a |który będzie prowadził sprzedaż wszyst 


kich artykułów żywnościowych. 

Sklep jest już niemal gotowy. Mieści 
się on przy ul. Piotrkowskiej 82. Prace 
remontowe dobiegają końca i już nie- 
długo miastu naszemu przybędzie jesz- 
cze jedna pożyteczna placówka handlo- 
wa, która spełni doniosłą rolę w zaopa- 
trywaniu ludności miasta w artykuły pier 
wszej potrzeby, (kx) 


kacji autobusowej są poważne. Miasto 
nasze i okolica mają przede wszystkim 
zbyt mało linii autobusowych. Autobu- 
sy nie docierają jeszcze do wszystkich 
miejscowości, omijając także  letniska; 
cieszące się w okresie lata dużą frek- 
wencją. 

Poza tym niewystarczająca jest ilość 
kursujących autobusów, a te, które są 
w ruchu pozostawiają wiele do życze- 
nia. Niedawno pisaliśmy na ten te- 
mat, podając, iż centralne władze obie- 
cały do wiosny wycofać „pudła na ko- 
łach" i zastąpić je nowymi wygodny- 
mi wozami. 

Chodzi o to, aby obietnica ta została 
dotrzymana. Czy trzeba jednak z tym 
czekać aż do wiosny? W ramach umów 
bandlowych nadchodzą już do Polski 
autobusy zagraniczne. Zimą również 
odbywa się ożywiony ruch autobuso- 
wy. Więc pocóż czekać tak długo? (t) 


OLBRZYMIA AFERA 


Kierownicy i magazynierzy fabryk państwowych skradli wielkie 
ilości przędzy, sprzedając ją prywatnym przemysłowcom 


25 szkodników stanie przed Sądem Dorażnym 


Miasteczko Aleksandrów w pobliżu Łodzi, żyje pod wrażeniem sensa- 
cyjnej alery, wykrytej przez Komisję Specjalną na terenie szeregu miejsco- 


Nadużycia polegały na tym, że nie- 
uczciwi kierownicy i magazynierzy pań- 
stwowych fabryk  dziewiarskich w Ale- 
ksandrowie w porozumieniu z szoferami 
i ich pomocnikami kradli i wywoziii zna- 
czne ilości przędzy, sprzedając ten cen- 
ny surowiec właścicielom prywatnych 
fabryk pończoszniczych! 

„ Banda rozprowadziła w ten sposób na 
wolnym rynku 

WIELKIE ILOŚCI PRZĘDZY, 
narażając przemysł państwowy na ol- 
brzymie słraty. 

W celu uzyskania przędzy przestępcy 
chwytali się rozmaitych sposobów. Ukry 
wali przędzę jeszcze niezinwentaryzo: 
wana, gromadzili nadwyżki wagi uzyski- 
wane na każdej skrzyni, wpisywali t.zw. 
cewiarkom przy pobieraniu przez nie su 
rowca z magazynu większe ilości od rze 
czywiście pobranych, doliczali do ogól- 
nej ilości przędzy odpądki i t. zw. natu- 
ralny zanik, wliczali do wagi przędzy tek, 
turowe tytle, a wreszcie, rozzuchwaliw- 
szy się zupełnie, korzystając ze sfałszo 
wanych przepustek wywozili z fabryk 
przędzę całymi skrzyniami! 

Głównymi oskarzonyjni są następują, 
cy, kierownicy fabryk aleksandrowskich: 
Jan JANIAK) Emilian OLSZEWSKI, Roman 
PRZYBYŁOWSKI, Jan KOSIŃSKI, Michał 
CICHOWSKI, oraz magazynierzy: Mieczy 
sław MIKOŁAJCZYK, Mieczysław BORZĘ 
CKI, Antoni KACZMAREK, Edward SZY- 
CHOWSKI i Feliks KARWACKI. 


Współpracowali z nimi szoferzy i Ich 
pomocnicy: Stefan Pilatowicz, Kazimierz 
Zawadzki, Antoni Stępień, Czesław Mar- 
ciplak, Jan Drzewiecki, Jan Pilatowicz, 
Adam Wypłosz i Antoni Dośpiał. 

Na kradzionej z państwowych fabryk 
przędzy bogacili się w nielegalny spo- 
sób następujący przemysłowcy w Ale- 
ksandrowie: Józef PACZESNY, Wiktor 
LEWANDOWSKI, Henryk SUROWIECKI i 
Jarosław ROLIŃSKI, 

Przędzę wywożono autami fabrycznymi 
WPROST Z MAGAZYNÓW DO FABRYK 
PRYWATNYCH, 
przy czym szoferzy legitymowali się w 
portierniach przepustkami, sfałszowany= 
mi przez kierowników fabryk i magazy- 

nierów. . 3 aa 

Cała szajka odpowie niedługo przed 
Sądem Okręgowym w Łodzi. Rozprawa 
w trybie doraźnym odbędzie się w po- 
łowie grudnia rb. Oskarżać będą prok. 
Grębecki oraz przewodniczący Komisji 
Specjalnej ob. Madej. 

Do odpowiedzialności pociągnięci bę 
dą także paserzy, którzy skupywali skra 
dzioną przędzę. Część paserów powędro 
waia już do obozu pracy. przymusowej, 
część w-późniejszym terminie odpowie 
również przed Sadem Okręgowym w Ło 
dzi, 40) 
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e SB IK PRESS LUSI KRE 
" Wilhelm Sommer, Erich Buchholz i t. d. 


„Zastrzelił 300 Polaków 


e Łodzi sprowadzono 10 siepaczy niemieckich, którzy uczestni- 


sów okupacji, a szczególnie roku 1939 
1 1940, kiedy w lućmierskich lasach 
setki mieszkańców naszego miasta gi- 
nelo od kul siepaczy 31 batalionu nie- 
mieckiej policji? ? 
Niektórzy spośród uczestników krwa 
wych egzekucji zostali przez władze 
radzieckie aresztowani i przesłani do 
dyspozycji polskich sądów, celem na- 
leżytego i sprawiedliwego ukarania. 
Dziesięciu zbrodniarzy przebywa obec- 
nie w Łodzi, oczekując rozprawy. W 
związku z tym wszystkie osoby, które 
mogłyby złożyć zeznania w ich spra* 
wie proszone są O zgłoszenie się do 
Komendy M.O: przy ul. Jaracza 21. 


Gustaw Krueger i Hermann Ebeling 
szczególnie się zasłużyli. Na początku 
roku 1940 wchodzili w skład batalionu 
egzekucyjnego i niejednokrotnie kon- 
wojowali skazanych Polaków do lasów 
w pobliżu Zgierza, a następnie ich roz- 
strzeliwałi. Pewnego razu z samocho- 
du wyskoczyło dwóch więźniów, rzuca- 
jąc się do ucieczki. Wtedy Krueger i 
Ebeling oddali za uciekającymi kilka 
strzałów, w wyniku czego obydwaj Po- 
lacy zostali zabici. Za swe „męstwo i 
odwagę“ oprawcy zostali przedstawie- 
ni do odznaczenia. 

Ebeling do niczego się nie przyzna- 
wał. Gdy jednak wczoraj pokazano mu 
opinię, wystawioną przez jego władze 
zwierzchnie, zemdłał ze strachu. 

Również „niewinny“ jest Wilhelm 
Sommer. Nikt by nie przypuszczał, że 
ten mały, niepozorny i opasły Niemiec 
zastrzelił osobiście trzystu, Polaków! 
Czynny byl również przy wywożeniu 
Żydów z ghetta na dworzec Kaliski. 
Tę samą „pracę“ wykonywał Herbert 
Liese, który dał się poznać ludności ży- 
dowskiej jako brutalny kat. I on brał 
udział w rozstrzeliwaniu Polaków w 
1939 i 1949 roku. 

Ze zbrodniczym spokojem odtwarzał 
sceny egzekucji hauptwachmelster Paul 
Mueller, który swą służbę pełnił do- 
browolnie. Zadaniem jego było roz- 
strzeliwanie, a następnie stwierdzenie 
śmierci więźniów. W tym celu obcho- 
dził wykopane rowy, do których wrzu- 


pomordowanych i celnymi 
strzałami dobijał rannych. 

Pomocnikiem jego był Fritz Wulf, 
który również brał bezpośredni udział 
w mordowaniu więźniów. Dobrowol- 
nie zgłosił się do innej jeszcze, nadpro 
gramowej „pracy“. Funkcją jego było 
m. in. wiązanie drutem spędzonych do 
lućmierskiego lasu więźniów, a następ- 
nie odprowadzanie ich na miejsce stra” 
ceń. 
Polskich volksdeutschów  reprezen-, 
tuje w tej grupie Joseph Binkowski z 
Poznania. Od roku 1936 czynny czło- 
nek NSDAP w Polsce, wypłynął w zar| 
mian za „zasługi* jako dowódca roty 
Krwiożerczy zbrodniarz wyżywał się w, 
gnębieniu ludności polskiej i żydów- 
skiej oraz w masowych egzekucjach. 
Dzisiaj jest bardzo potulny i oczywi- 
ście „niewinny“. Twierdzi, że był tyk 
ko „szef od kuchnia“. 

Podporucznik policji Erich Buchholz 
świecił godnym przykładem swym pod 


czyli w ponurych egzekucjach w lasach lućmierskich 


Któż z nas nie pamięta ponurych czalcano ciała 


władnym. Osobiście pouczał ich na więź 
niach, jakie strzały są najbardziej sku- 
teczne. W ten sposób z rąk zwyrod- 
nialca zginęło około stu Polaków, nie 
licząc innych, których jako dowódca 
oddziału kazał rozstrzeliwać. 

Nie wiele ustępowali swemu dowód- 
cy Karl Bittrich į Karl Wick. Pierwszy 
z nich mą na swym sumieniu około 200 
zamordowanych przez siebie Polaków, 


|tak samo zresztą jak i Wick, Obaj po- 


nadto zgłosili się dobrowolnie do pel- 
nienia funkcji, która polegała na dobi- 
janiu rannych. í 

Wszyscy zbrodniarze wypierali się 
swych czynów, które zostały im udo- 
wodnione jeszcze w czasie  przesłuchi- 
wań przez radzieckie władze okupa- 
cyjne. Działalność całej zbrodniczej 
dziesiątki przypada głównie na pierw- 
sze dwa lata wojny. 

Niewątpliwie liczni śwadkowie wnio 
są szereg nieznanych jeszcze szczegó” 
łów bestialstwa siepaczy. (kły 


Życie ludzkie jest drogie! 


+ 
Ale p. p. kierowcy 
Dość długo nie było słychać o opo: 
jach, wywołujących awantury na uli- 
cach miasta, oraz o kierowcach, prowa- 
dzących pojazdy w stanie nietrzeż- 
wym i omijających przepisy drogowe. 
Wczoraj Sąd Starościński rozpatrzył aż 
50 spraw za tego rodzaju wykrocze- 
nia. 

Adam Klinowski, zamieszkały przy 
ul. Pabianickiej 8, obchodził nielada 
jubileusz. Po raz 10-ty stanął przed 
obliczem ' sędziego, odpowiadając za 
wywołanie w stanie opiłstwą awantu* 
ry w komisariacie M.O. Jubileusz p. 
Klinowskiego uświetniony został wyro- 
kiem skazujacym niepoprawnego opo" 
ja na 6 tygodni bezwzględnego aresztu: 

Po 1 tygodniu aresztu otrzymali: Wła 
dysław Kolasiński (Armii Czerwonej 
116) za to, że prowadził motocykl bę- 
dąc w stanie nietrzeźwym, Władysław 
Jakubowski (Jaraczą 14) za spowodo- 
wanie wypadku zbyt szybką jazdą mo- 
tocyklem, Jan Ki irek (Bydgoska 


lekceważą je sobie 


22) za spowodowanie zderzenia przy 
przecięciu jezdni, gdy ruch był zam- 
knięty, oraz Jan Niedzielski (Krucza 
18), który po raz szósty odpowiadał za 
opilstwo, Í 

Pozostałych ukarano grzywnami od 
2 do 10 tysięcy złotych. Przysłuchując 
się rozprawom, raz po raz słyszy się 
słowa: „za nieostrożną jazdę, za spowo 


dowanie wypadku wskutek nadużywa”) potnikom, 


nia alkoholu itd.“ 

Kierowcy łódzcy lekce sobie ważą 
życie ludzkie. Zmotoryzowani szkod- 
nicy nie zważują na obowiązujące prze 
pisy, siejąc anarchię na drogach pu* 
blicznych. Wykroczenia te wymagają 
specjalnie surowych kar. Toteż z uzna 
niem nałeży powitać rozporządzenie 
Ministerstwa Administracji Publicznej, 
które wyraźnie poleca stosować wyso- 
kie kary aresztu już przy dwukrotnym 
wykroczeniu. 

A sądy okręgowe będą ich dodatko- 
wo karały za spowodowanie szkody! 


Nr 317 
„idgce" artykuły 


zaprowadziły ich wprost 
do... Milencina 
Delegatura Komisji Specjalnej w Ło* 


@ |27 wykryła ostatnio poważne naduży- 


cia, jakich dopuścili się dwaj urzędni- 
cy Centrali Tekstylnej w Łodzi — Ka- 
zimierz Pleciński, zamieszkały przy ul 
Żeromskiego 44 oraz Stefan Piesiakow 
ski, zamieszkały przy ul. Targowej 41. 

Wykorzystując swe stanowiska ots" 
dwaj faworyzowali niektórych kupców, 
wydając im towar wbrew otrzymywa* 
nym zleceniom, Metraż zasadniczo zga* 
dzał się, jednakże uprzywilejowani kup 
cy odbierali więcej artykułów  „idą- 
cych“, a mniej cieszących się słabszym 
zainteresowaniem klienteli. 

Oczywiście machinacji tych nie do- 
konywali bezinteresownie. Kupcy wrę 
czali im rozmaite łapówki za lepsze 
przydziały. W konkretnym wypadku 
Pleciński i Piesiakowski pobrali od 
Zdzisława Staszewskiego, zamieszkałe- 
go przy ul, Nawrot 36, kilka koszul za 
to, że wydali mu tekstylia w lepszym 
gatunku i o ładniejszych deseniach. 

Dobrana trójką zainteresowała się 
Komisja Specjalna, wysyłając wszy” 
stkich trzech — dwóch nieuczciwych 
urzędników Centrali Tekstylnej i kup- 
ca Staszewskiego na  kilkumiesięczny 
pobyt do Miłencina, (k) 


. 
Pocztowcy Piotrkowa 
postanowili uczcić Zjedno- 

czenie 
Dyrekcja okręgu Poczt i Telegra“ 
tów w Łodzi otrzymała telegram Zw. 

Zaw. Pracowników Poczty i Teleko- 
munikacji w Piotrkowie Tryb., dono- 

szący o samorzutnym  zaofiarowaniu 

jedej godziny pracy w okresie 3-ch 
miesięcy dla uczczenia Kongresu Zjed- 
noczeniowego partii robotniczych. 
Począwszy od dnia 16-go listopada 
pracownicy pocztowi w Piotrkowie, 
aby umożliwić załatwienie spraw ro- 
chłopom i pracującej inte- 
ligencj, udającym się we wczesnych 
godzinach do pracy — będą pracowali 
codziennie o jedną godzinę dłużej, mia* 
nowicie od godz. 7-ej rano. (ky 


Parasolka i dokimenty 
do odebrania w „Expressie* 

W redakcji „Expressu* znajdują się 
do odebrania: parasolka damska oraz 
portfel z dokumentami ob. Eleonory 
Kamińskiej, zatrudnionej w Central- 
nym Zarządzie Przemysłu Odzieżowe* 
go. 


S.MICHAŁOWSKA 


— Pocieszna ta moja mamcia. Myśla- 
ła, że wrócę głodny. Zapomniała wido- 
cznie, że to Sylwester, Ale to dobrze. 
Mam tu gdzieś jeszcze butelkę dobrego 
koniaku. Nie odmówi mi pan chyba? 

Krzątał się po pokoju, zaglądał do bi- 
blioteczki, przecierat kieliszki. Łęcz pa- 
trzył za nim. Wcale miły chłopak, pomy 
ślał. Nic dziwnego, że Wierzbicka... Czy 
często przychodziła tutaj? Czy piła z 
tych stojącyh na stole kieliszków?... 

— Proszę, niech pan pije, panie pro- 
*uraterze. Będzie nam się lepiej rozma- 
wiało. A może pan głodny? Przejdę za- 
raz do kuchni i usmażę jajecznicę, do- 
brze? Już szedł w kierunku drzwi. Łęcz 
zatrzymał go. * 

— Ależ nie, niech pan da spokój. O 
tej godzinie? Nie, nie jestem bynaj- 
mniej głodny. Byłem przecież na Sylwe 
strze. — Przypomniał sobie kobietę w 
lśniącej sukni, tak łudząco podobną, do 
Wierzbickiej. Zadziwiający wieczór.. 

Spróbowali koniaku, zapalili papiero- 
sy. 


32) 


=— Pan się pewnie domyśla, panie pro 
kuratorze, że chcę mówić z panem o 
Wierzbickiej? Czy pamięta ją pan jesz- 
cze? 

Czy pamiętał... 

— Owszem, pamiętam. 

— Byłem tam u niej dzisiaj, w więzie 
niu. Pozwalili wyjątkowo. Sylwester. Do 
stałem nawet powiadomienie z kance- 
larii. Zdumiony byłem, co za nadzwyczaj 
na uprzejmość. 

— Zawiadomiono pana? — zdumiał 
się i Łęcz. % 

— Tak, sama dyrektorka, pani Bonn. 
Wie pan, to imponująca kobieta. Czuję 
się zawsze wobec niej, jak uczniak. 

—To pan tam tak często zachodzi? 

— No, nie tek często. Regulamin prze 
cież. Muszę się jednak pochwalić, że cie 
szę się pewnymi względami u tej pani 
dyrektorki. Zawsze bardzo chętnie u- 


dziela mi informacji o Jance. 
— O kim? 
— O Jance Wierzbickiel. 


Musieli być blisko ze sobą, jeżeli mó 
wit o niej tak poufale. 

To temu chłopcu Ewa chętnie udziela- 
ła informacji o Wierzbickiej, a Łęczo- 
Dziwne... LJ 

Jakże ją pan zastał? — spytał obo- 
jętnie na pozór. 

— Dziwna jest. Doprawdy dziwna. Ina- 
czej nie umiem tego określić. Jakże 
zmieniona w straszliwy sposób. Oba- 
wiam się, że ta cała sprawa i pobyt w 
więzieniu odbiły się bardzo szkodliwie 
na jej psychice. 

— No i ja myślę. To nie była zabawa. 

— Tak, to nie była zabawa — powtó- 
rzył zwolna Zbyszek. — Swoją drogą, 
panie prokuratorze, pan nie miat racji. 
Czytałem w dziennikach tę pańską os- 
karżycielską mowę. Mnie oczywiście nie 
dopuszczono na salę rozpraw. Jak moż- 
na było Jankę odmalować w takim świe- 
tle? Okrutnica, ladacznica? Nie, to non- 
sens. Ja wiem najlepiej, jaka ona była. 
Powiedziałem to przed sądem. 

— Opieraliśmy się na faktach. 

— Tak, fakty! Żle się prowadziła, bo 
ją widywano ze mną. Prawda? Ale ja 
chyba wiem, co było między nami. Pro- 
szę mi wierzyć, ledwie raczyła przyjmo 
wać moją przyjaźń. Wiem, że nie było 
żadnego innego mężczyzny poza mną. A 
ja... Och, niech pan nie myśli, że to sza- 
blonowa dżentelmeneria z mojej strony. 
Nie. Między nami nic nie było. Odpro- 
wadzałem ją do domu, chodziliśmy cza- 
sami do kina, cukiemi. Ot i wszystko. 

— Była zawsze pełna jakiegoś leku i 


niezrozumiałe] rezerwy. Raz w chwili 
szczerości, gdy mówiłem, że i dla niej 
nadejdą kiedyś jaśniejsze dni, odpowie 
działa, że nie wierzy. Zawsze tak się 
zdarzało w jej życiu, że za każdą jaśniej 
szą chwilę musiała losowi sowicie zapła 
cić. Była pewna, że i te niewinne rozryw 
ki ze mną będzie musiała porządnie ód- 
pokutować. No i zgadła. 

Zbyszek chodził nerwowo po pokoju. 

— Wie pan, często sobie robię wyrzu 
ty, że to wszystko stało się przeze 
mnie. 

— Aha. Przez pana ta... zbrodnia? — 
Zaciekawił się Łęcz. 

Zwoliński roześmiał się serdecznia. 
Jakże on potrafi się jeszcze śmiać. 

— Nie, wcale nie to myślałem. Pan 
przypuszcza, że zabiła dla mnie? Żeby 
ze mną żyć? Nonsens. Gdyby chciała, 
mogłaby przecież odejść od Wierzbic= 
kiego. 

— Groził jej. 

— Gdyby bardzo chciała, nle ulękła- 
by się groźb. 

Tak, kobieta, która chce odejść nie lę- 
ka się niczego, pomyślał Łęcz. Już on 
coś o tym wiedział. 

— W tym właśnie sęk — mówił dale] 
Zbyszek. że ona nie chciała. Nie bę- 
dę tego taił przed panem, próbowałam 
pozyskać Jankę wszelkimi możliwymi 
sposobami. Podobała mi się. Zrazu n3- 
wet, mówiąc szczerze, chciałem sobie 
tylko poflirtować. Z takimi, niezadowo- 


lonymi z życia meżatkami to nie trudno. 
acen 


Dział oficjalny ŁOZTS 


Komun kat W.G. i D. Nr 2 


ciąg kalendarzyka , roZ- 
zostwo drużynowe Okr, Łódz. 
sobota dnią 20.11, 48 f, 


Podajemy dal 
grywek o mis 
Termin I 
| KLA 
Ognisko — Elektrownia g, 20 Kilińskiego 
177, sędzia: Osiecki — Królikowski. 


i 
— Filmówiec a. 19. Próchnika, sę 
yk — Borowicz. 
KL, B, GRUPA I 
Promień — Iskra g. 10 Czartoryskiego 
sędzia: Łuczyński — Klimczak. 
Gdańszczanka — Włókn, g. 19 Wólczańska 
117 sędzia: Czaplak — Malczyk, 
Gwardia — Samorząd. g. 20 Roosevelta 7 
sędzia, Gorzkiewicz — idkowski. 
KL B. GRUPA I. 4 
Jedność — Pocztowiec g, 20 Więckowskie 
go 32, 
Tramwajarz — Łodzianka g. 20 11-80 Li 
stopada 30. | 


Gastronomia — Czym g. 20 Piotrkowska 


GSR mistrzem świata | 


w nieznanej u nas piłce 
rowerowej 


W Pradze czeskiej odyły się rozgrywki o 
mistrzostwo świata w piłce rowerowej z u- 
działem Szwajcarii, Ausirit, Belg, Francji 
i Czechosłowacji Tytuł mistrza zdobyła Cze-! 
chosjowacja, która w decydującym  spotka-| 
niu pokonsla Szwajcarię 5:1. Należy zazna. 
czyć, że Czesi nie przegrali ani jednego spo- 
tkania, uzyskując tylko w jednym wynik! 
remisowy. 

Sukces swój Czechosłowacja odniosła w 
pięknym stylu. a szczególnie wynik ze Szwaj 
carią, obrońcą tytułu, zasługuje na specjalne 
podkreślenie. Piłka rowerowa uprawiana: 
byla przed wojną u nas, tylko na Śląsku. 
Czyniono próby wprowadzenia jej na grun- 
cle qódzkim, lecz zawsze z wynikiem ulem. 
nym, A szkoda, Jest to bowiem piękna re 


10 


108, 
YMCA—Budowlani g, 19.30 Moniuszki 4a 
sędzia: Gałkowski — Ososiński, 


P jeżdża 
Kło wystąpi w wadze średniej? 

węgierski Związek Bokserski przesłał PZB 
listę zawodników, którzy będą walczyli w Pols 
ce na zawodach organizowanych w ramach 
„tygodnia polsko - węgierskiego* '. 

Na liście widnieją nazwiska: Bednaia Sarki, 
Forwatha, Farkasa, Fehera, Budaia, Martona, 
Pappa, Kapocsiego i Benego III. 


Zawisną odznaczenia 


na piersiach zwycięskich kolarzy 


W nadchodzącą niedzielę odbędzie się 
uroczyste rozdanie nagród zdobytych przez ko 
larzy w ubiogłym sezonie zarówno zawodni. 
kom kolarstwa wyczynowego jak į kolarzom- 
turystom. Najżywotniejszym klubom rów- 
nież wręczone zostaną wyróżniające dyplo- 


my. 

Uroczystość ta odbędzie się w pięknym lo. 
kalu święślicy pracowników Miedsktch Za- 
kładów Komunikacyjnych przy zajezdni 
tramwajowej w Helenówku (ul, Stalingradz- 
ką 2). Dojazd tramwajami podmiejskimi 
zgierskim į ozorkowskim, Po uroczystym rot 
daniu nagród odbędzie się skromny wieczo- 
rek taneczny, Początek uroczystości o go. 
dzinie 15-tej. 


wymagającą od zawodników doskonałego 
opanowania maszyny. 


Kolsrze „„Pzrtyzanta”. 


stracili na pół roku kierownika 


Kierownik sekcji kolarskiej K.S. Party- 
zant (Łódź) Rolof ukarany zosiał przez za- 
rząd ŁOŻK 6-ciomiesięcznym zakazem pla. 
stowania jakichkolwiek mandatów w spor- 
cie kolarskim, Kara ta obowiązuje od 1 Isto- 
peda i mierzona zosiała na skutek prze- 
winienia jakiego p, Rolof dopuścił się pod 
czas wyścigu szosowego im. $. p, Jaskólskie- 
Eo, w stosunku do zawodnika Reczyckiego, 
chociaż nie był do tego upoważniony. 

Kolarz Reczyckj towarzyszył wyścigowi 
1 pomagał innym zawodnikom. Interwencja 
kierownika sekcji kolarskiej K.S, Partyzant 
była w wysokim stopniu niewłaściwa, Re. 
czyckiego ukarano surową naganą, 


z 3 
Anglia—Walia 1:0 
W meczu piłkarskim, rozegranym wobec 70 
tys. widzów na stadionie „Aston Villi" w Bir 
mingham, reprezóntacja Anglii pokonała repre 
zemtacje Walii w stosunku 1:0. 
Wynik meczu ustalony został w 38 min. 
pierwszej wołowy. ze strzału Finney'a. 


MESTZI 
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[Reorganizacja wykorzeni 


Złe obyczaje w sporcie 


W polskich klubach nie ma miejsca na „stajnie* zawodnicze. — 
Znikną bezpowrotnie zagraniczne praktyki, niezdrowa atmosfera 
i fałszywa ambicja klubów 


W krajach profesjonalizmu piłkarskia- 
go, a zwłaszcza we Francji, kluby mają 
prawo „werbowania siły roboczej”, czy 
li mówiąc inaczej, posługiwania się zawo 
dnikami zagranicznymi. Wprawdzie prze- 
pisy głoszą, że w drużynie może grać 
tylko dwóch cudżoziemców, lecz zwykla 
klub posiada w swej „stajni* nawet i 6 
takich piłkarzy, którzy kolejno występu- 
Ją w drużynie. 

Praktyki te uprawia się już od dawna 
we Francji. Przedsiębiorcom piłkarskim 
jest o wiele wygodniej angażować wy- 
kwalifikowanych zawodników, niż 49m- 
pletować oły rodawitymi Frań 


cuzami i łożyć na ich wyszkolenie. Dwie 
lub trzy takie „gwiazdy“ zagraniczne i 
lós drużyny zabezpieczony. Gospodarza 
wi klubu przecież o to tylko chodzi, a 
nie o dobro sportu swego kraju., 
Niemal w każdym klubie zawodowym 
grali przed wojną cudzoziemcy. Dzisizi 
czasy zmieniły się i sprowadzenie zagra 
nicznych piłkarzy jest znacznie trudnie|- 
sze, bo połączone z kwestią zdobycia 
dewiz. Przecież trzeba zapłacić pokaźną 
sumkę odstępnego, żeby sprawę za!at- 
wić bez zbędnego rozgłosu, śle jak to 
uskutecznić? Uzyskanie dewiz jest oar- 
dzo kłopotliwe, s sama procedura kasz- 


Miliony sportowców w ZSRR 


Dynamo i Spartak odznaczone Orderem Lenina 


W Związku Radzieckim ponad 15 milionów 
sportowców należy do radzieckich związków 
sportowych Liczba ta obejmuje jednak tyl- 
ko czynnych zawodnikóżw, toteż itość tych, 
którzy z różnych powodów mają coś wspól. 
nego ze sportem jest daleko większa. 

Sport w ZSRR szczególnie rozwinął się 
przy różnych fabrykach, bo tutaj na miejscu 
są czynni instruktorzy, tutaj tek specjalną 
opieką otacza się zawodników. 

Przy tak olbrżymiej armii sportowców w 
Związku Radzieckim jest zasadniczo bardzo 
mało kiubów sportowych, bo zaledwie tylk 
ko 50. Ale mają one swoje filie i oddziały 
we wszystkich większych mlastach 1 miaste- 
cikach. Do najbardziej znanych klubów w 
ZSRR należą: LOKOMOTYW łączący w 
swych szeregach pracowników kolejnictwa, 
SKRZYDŁA SOWIETÓW, do których należą 
pri icy przemysłu lotniczego, META- 


LURG z pracownikami przemysłu meialo- 
wego, słynne DYNAMO —klub pracowników 
mózisierstw spraw wewnętrznych į bezpie- 
czeństwa publicznego oraz CDKA, składający 
s'e wyłącznie z wojskowych, 

W roku bież, CDKA odniósł wielki į po 
dwójny sukces. zdobył on mianowicie mi- 
strzostw ZSRR w piłce nożnej, zwyciężył ró 
wnież w rozgrywkach o puchar, DYNAMO 
obchodziła niedawno jubileusz 25-ecia i jest 
jednym z najbardziej zasłużonych klubów na 
polu umasowienią kultury fizycznej. W uzna 
niu wielkich zasług tego klubu nagrodzono go 
najwyższym radzieckim orderem, ORDEREM 
LENINA. Tym samym orderem odznaczono 
również klub Spartak, jednoczący pracowni. 
ków spółdzielczych į rzemieślników, 

Wszystkie te kluby są członkami WSZECH 
RADZIECKIEGO KOMITETU KULTURY 
FIZYCZNEJ przy RADZIE MINISTRÓW 
ZSRR. 


Pobiegną 


w wielki dzień z ośmu krańców Polski do Warszawy 


Jak już donosiliśmy, w pierwszej po- 
łowie grudnia młodzież całej Polski we- 
źmie udział w gigantycznych biegach 
sztafetowych ażeby uczcić w ten sposób. 
wielki dzień Zjednoczenia Partii Robot- 
niczych. Dzisiaj możemy podać szereg 
interesujących szczegółów tej masowej 
imprezy. 

W biegach tych weżmie udział mło: 
dzież obojga płci i iłość startujących wy 
niesie około 8 tysięcy. Będzie to zatem 


-į po biegach narodowych i marszach je- 


siennych, trzecia masowa impreza spor- 
towa w Polsce. 

Trasy biegów sztafetowych poprówa- 
dzą z ośmiu krańców Polski do stolicy, 
gdzie dla wszystkich sztafet met 
dzie wyznaczona na Placu Zwyci 
Trasy sztafet będą następujące: 


SKÓRGUMA 


PRODUKCJI PAŃSTWOWEJ 
GATUNEK ULEPSZONY 


Ceno detaliczna 1 kg. zł. 695 


= 


Żądać 


| 


l | w Państwowych Sklepach Chemicznych, 


Powszechnych Domach Towatowych 1 Spółdzielniach 
| GE ch 
Sprzedaż hurtowa we wszysłkich oddziałach 


Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 


sztafety 


Gdańsk przez Bydgoszcz, 2) Olsztyn — 
Maków, 3) Bialystok — Ostrów Maz., 4) 
Lublin — Garwolin, 5) Rzeszów — Kra- 
ków — Kielce — Radom, 6) Katowice — 
Częstochowa — Piotrków, 7 Wrociaw — 
Ostrów — Łódź, 8) Szczecin — Poznań 
— Kutno. 

Trasy będą podzielone na etapy, przy 
czym sztafety w ciągu jednego dnia 
przebywać będą po jednym etapie. Naj- 
dłuższa jest trasa sztafety, która pobie- 
gnie ze Szczecina, zawiera ona bowiem 
aż 8 etapów, Długość odcinków dla po 
szczególnych członków sztafety będzie 
w miastach wynosiła około 200 metrów, 
a na szosach około 500 mtr. 

Po przybyciu wszystkich sztafet na 
Plac Zwycięstwa, pobiegna one razem 
do „Romy”, gdzie odbywać się będzie 


Kongres Zjednoczenia. 


i pododdziałach 


towna | nie każdy klub może sobie na to 
pozwolić. Lecz od czego są sposoby? 

Najbardziej prosty sposób przeprowa 
dzenia werbunku polega na tym, że wy 
bitny pilkarz przyjeżdża do Francji na 
„wycieczkę turystyczną”, lub jako „kan- 
dydat na wyższe studia“ i na miejscu 
podpisuje kontrakt z klubem. W ten spo- 
sób, zaaklimatyzował się we Fran- 
cji, między innymi, napastnik Bratysła- 
wy, Karel | obecnie gra w Red Star. Wer 
bunek taki trafił jednak swego czasu na 
sprzeciw Węgrów, którzy dość ostro wy 
stąpili w FIFA, przeciwko ucieczce swe- 
go napastnika Niersa, gdy ujrzeli go na 
meczu Paryż — Budapeszt w drużynie 
francuskiej. Na meczu tym w reprezen- 
tacji Paryża grało „tylko” pięciu codzo- 
ziemców. 

Gdy Racing Club i Le Havre były za- 
grożone spadkiem, szybko wysłały 
swych agentów za granicę. Ale Racing 
Club i Le Havre to kluby bogate i mogą 
sobie pozwolić, ku wielkiemu niezado- 
woleniu innych, mniej zasobnych finansa 
wo klubów, które chyba tylko dlatego 
domagają się wydania specjalnego za- 
kāzu. 

Istniejący stan rzeczy | gorąca dysku- 
sja, jaką na ten temat prowadziła spor- 
towa prasa we Farncji, zrodziły spec] 
ną, niespotykaną dotychczas aferę, 
wręcz kryminalną i liczne oszustwa, 

Znany jest we Francji wypadek aresz- 
towania 19-letniego Wiktora Dagera, kió 
ry w różnych miastach prowincjonalnych 
występował pod nazwiskami znakomi- 
tych zawodników. Raz podawał się za An 
glika Degena, twierdząc, że jest byłym 
środkowym napastnikiem Aston 'Vila, to 
znów za Mac Gregora z reprezentacji 
Szkocji, lub dla odmiany za Norwega Nil 
sena, kolegę i partnera znakomitego pił 
karza Petersena. Innym znów razem przy 
brał nazwisko Holendra Van de Flita i tp. 
aż wreszcie wpadł. 

Sprytny oszust naciągał  łatwowier- 
nych menażerów na poważne zaliczki i 
znikał, Przeprowadzone śledztwo wyka- 
zało, że oszust ten nigdy w życiu nie ko 
pał piki. 

Był czas, że i u nas kluby prowadzity 
podobną politykę wzmacniania swych 
czołowych zespołów i ruch na ryńru 
graczy był bardzo ożywiony. Zastawia- 
nie sieci i ustawiczne wędrówki graczy 
doprowadziły przed wojną do tego, iż 
w drużynach stołecznych piłkarz rdzen- 
ny warszawianin byt tym rodzynkiem w 
cieście śląsko - małopolskim. Afer r6ż- 
nych było przy tym bez liku. Po wojnie 
usiłowano stosować te same metody, 
lecz szybko wzniesiony mur drakońskiej 
karencji ukrócił nieco te wędrówki. 


Z chwilą reorganizacji sportu polskie. 


go i oparciu go na pięciu zasadniczych 
pionach, rozwój wychowania fizycznego 
| sportu w Polsce poszedł innym, iecz 
właściwym torem. Niebawem zniknie już 
zupeinie niezdrowa rywalizacja i źle po 
jęta ambicja klubów, gdyż każdy piona w 
swej bazie operacyjnej ma za zadanie 
wciągnięcie w orbitę sportu jak najszer- 
Szych rzesz młodzieży, przede wszyst- 
kim robotniczej į umasowienie sportu ` 
na wlasnym odcinku. Przepisy, które bę- 
dą regulowały przynależność zawodni- 
ków do klubu, całkowicie zmienią dotych 
czasowy system i dlatego też karencja 
stanie się zgota niepotrzebna. | bez niej 
sport polski wykorzeni u siebie tak nie- 


zdrowe w swym założeniu praktyki za- 
graniczne, 


Minęło znowu kilka miesięcy. Nasi lot- 
nicy brali udział w nalotach, a w wol- 
nych chwilach, Krzycki jeździł do Londy- 
nu, gdzie przebywał w towarzystwie 
Mary. Pewnego dnia nagle zawezwano 
ich do dowództwa i major wydał im roz 
kaz natychmiastowego odlotu do Afrv! 
Krzycki zdążył tylko telefonicznie poże- 
gnać się z panną Evans. 


Warte śmiechu! 


Podczas obiadu żona mówi do pana Alojzego: 

— Mój kochany, chciałabym się z tobą po- 
dzielić radosną nowiną. Wkrótce będzie nasj 
troje... 

— Co ty mówisz? — ucieszył się spragniony 
potomka pan Alojzy, — Czy 16 prawda?... 
-— Ależ tak! Mamusia pokłóciła się z 
siem i zadepeszowała, że przyjeżdża na 

do naslu 


tatu- 
stałej 


* ++. 


Pan Bąbelek śpi smacznie w hotelu, gdy na- 
gle ktoś puka do drzwi. 

— Kto tam? — pyta pan Bąbelek zaspanym 
głosem. 

— To ja, proszę pana. Portier... 
łem, kiedy mam szanownego pana 
O szóstej, czy o siódmej?... 

— O siódmej.. A która terazł 

— Piąta, proszę pana... 

e-e 


Zapomnia: 
obudzić. 


* 

W sądzie. 

— Dlaczego pan fabrykował fałszywe bank- 
noty? — zwraca się przewodniczący do oskar. 
żcnego. 

— Bo nie wiedzłałem, proszę wysokiego sq- 
du, jak się robi prawdziwe,» 

... 

Dwaj panowie zawierają znajomość na jar- 
marku. 

— A jaki jest właściwie pański 
pyta pierwszy, 

— Jestem połykaczem ogni 4 

— Ach, jaka szkoda, że nie bylo pana w na- 
szym miasteczku w zeszłym tygodniu! Akurall 
palił się nasz magistrat, toby się pan wtedy na 
jadi. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LEKARZE Dr POPKOWSKI nku- 


c | szeria — choroby ko 
Dr KUDREWICZ spe- | piece. Legionów 17 tel. 
cjalista weneryczne- | 145-15. 12151 
skórne, 8 — 10, — 
Piotrkowska 106. Dr. ZOFIA KOŁSUT 
11737k | choroby kobiece, aku 
Dr HEYKO -PORĘB: |szeria_ przyjmuje Piotr 
SKI Jan, — choroby 
Skórno ~ weneryczne, | © 
Brzeźna 6 tel. 158-19 
5—7. 11828: 
Dr SIENKO specjali 
sta  skórno * wene- 
ryczne 13—14, 16—18 
Kulińskiego 132. 


zawód? — 


Dr. MIECZYSŁAW 
KOWALSKI specjali- 
sta chorób wenery- 
cznych skórnych, Al 

Maja 3.  11732k 


Dr PROCHACKI specją 
lista skórne, wenerycz 
ne 12—2, 4—6, Leota 


11733k| 1 
DOKTOR ZAURMAN 
ipecjalista: skórne, we 
aeryczne 8—10, 5—7 


Narutowicza 2 11774k | nów 17 11831k 
Dr BILIŃSKI powrócił, 

choroby serca I *-io" DENTYŚCI 
nów 3, 11-14 11753% 

DOKTOR REICHER — |LECZ. ZĘBOW oraz 
specjalista: wenerycz-|nowoczesna pracownie 
ne, skórne, płciowe|zęhów sżtucznych — 
(zaburzenia) Południn- | Piotrkowska 8. 11750k 
wa 26. 2—7 _ 11728k 


DENTYSTA WODNIC- 
KI Stanisław, spectal- 
ność: korony. mostki 
porcelanowe. Andrzeja 
11, tel, 154-12 11752k 
GABINET dentvstycz 
ny Maksymiliana Pre- 
giera ze Lwowa Spe- 
skórne. Piotrkowskal cjalność nowoczesna 
109-6, tel. 138-52 protetvka zębów Gdań 

11736k| ska 26a. 11726k 


E. KR 


DR RÓŻYCKI, specja 
lista chorób kobiecych 
akuszerii. Przyjmuje 
2 — 6, Piotrkowska 33 

11731k 
Dr MARKRIEWICZ GU 


STAW, weneryczne | 


Redaktor Na 
Prenum. miesiee: 


IEWICZ 


-| SREBRO (złom, mone 


zna zł. 120. — Zamawiać i wpłacać: Kolportaż: 


Mechanicy 


l spraw. rodzinnych 


EXPRESS ILUSTR 


ŻYCIEM A SMIERCIĄ 


zakrzątnęli się koło ma- 
szyn, przygotowując samoloty do drogi. 
Wreszcie kolejno wystartowała cała es- 
kadra myśliwców. Tym razem siedzieli 
po dwóch w samolocie i Krzycki jak zwy 
kle pojechał razem z Mroczkiem. Lecie- 
li rozciągniętym kluczem ponad Atlanty- 
kiem i wkrótce na horyzoncie zarysowa- 
ły się brzegi francuskiego Marokka. 


WYT? 


Kto do dnia 20 listopada rb. prześle zł. 1.000—, 
pocztą książkę światowej sławy autora amerykańskiego, sędziego sądu dla nieletnich 


»MAŁŻENSTWA KOLEŻENSKIE« 


Wydawnictwo CZESŁAWA KOZŁOWSKIEGO 


Teraz Krzycki otworzył zalakowaną Koj 
pertę, w której podane miał dokładne 
szczegóły lotu. Zadanie było bardzo cię 
żkie, gdyż musieli wykryć tajne kom 
ki szpiegowskie, które Niemcy założ 
w oazach Sahary. Porucznik porozumiał 
się z resztą eskadry i dał Im wskazówki 
co do kierunku lotu. Wszyscy potwierdzi 
li odebranie rozkazów. 


ZACHOWAJ: 


w początkach grudnia otrzyme 


BEN LINDSEY'A 


12193-k 


Warszawa, Marszałkowska 82, 


PRZĄDKI 


Na 


FELCZERZY 


STARSZY lelczer Ga~ 
luba, długoletni ptak. 
tyk szpitala  skórno- 
wenerycznego. Głów= 
na 62-76 18—20 10699k 


AKUSZERKI 
AKUSZERKA Eagow 
ska [rena przyjmuje 
Zachodnia 52 telefon 
151-76 117862. 


Kupno - Sprzedaż 


SREBRO w każdej po 
staci kupuje M. Wel-| 
ner | S-ka, Łódź, Pioti 


kowska 112, tel. 120-66| DNIA 13. 11. 48 r. za- 


11778k 
SKUP í sprzedaż p 
rza i puchu na po 
doszki, pierzyny | kot 
dry. Południowa 5. 
117816 


ty) stale kupujemy 
Sklep zegarmistrzow-. 
Więckowskiego 


szycia ubrań damskich, 


PAŃSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO NR 3 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 293 


zatrudnią natychmiast: 


WRZECIENIARKI 


TRACZY(CZKI) 

UCZNIÓW(CE) na tkalnię oraz na oddział przygotowawczy i obrączkowy 
ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

2-CH MAJSTRÓW na maszyny zgrzeblarskie do oddziału odpadkowego 
ŚRUBOWNIKÓW, PRZYKRĘCACZY oraz CZYŚCIARZY na przędzalnię 
odpadkową. A + 


Zgłoszenia przyjmuje, Wydział Personalny. 
miejscu urzęduje referent z Urzędu Zatrudnienia. 


KOMUNIKAT 


Łódzkie Towarzystwo Elektryczne 8. A. ELEKTROWNIA ŁOÓDZRA 
pod Zarządem Państwowym 


komunikuje odbiorcom energii elektrycznej, w celu uniknięcia 
nieporozumień i ewentualnych strat materialnych, że pracownicy 
Elektrowni nie są upoważnieni do wykonywania robót instałacy)- 
nych, przyjmowania jakichkolwiek zamówień na dostarczenie li- 
czników, ograniczników itp. oraz przyjmowania wpłat na ten cel. 
Delegowani przez kierownictwo Elektrowni monterzy, kontro- 
lerzy instalacji i inkasenci są upoważnieni tylko do skontrolowa- 
nia i odbioru instalacji, zainkasowania należności za  zużytą 
energię, według wystawionego rachunku, oraz należności za do- 
konane sprawdzenia urządźeń elektrycznych. 
Do wykonywania wszelkich robót instalacyjnych, planów i ry 
sunków uprawnieni są jedynie koncesjonowani instalatorzy, 
Dyrekcja Elektrowni Łódzkiej. 


KURSY Krojn, Szycia| POTRZEBNA pomoc 
ginęły 2 kozy, m|i Modelowania -przy | domowa. Zawadzka 17 
i szara Proszę odpro-| Instytucie Przemysło-| m, 44 Waksberg. 

Bié za wynagrodze| wo Rzemieálniczym 12159g 
siem. Rybna 10-17. Ga| przyjmują zapisy naj] — 
tazka, 1%184g | kurs 3-miesięczny i pół ZAGUBIONO 

roczny 0d dn. 16. 11; | ——a 


ZGUBIONO leg. 
bową Nr. 588; 


ul. Zgierska 30a. 


1 
ANGIELSKIEGO 


młodzieży szkolnej, do- 


wyda 


ną przez Urząd Woje 
wódzki 


Łódź, na 


ski 5 4 YE 
. w ziecięcych, bieliźniars | rog ya oii o Myśliski Ka- 
(dawn. Śródmiejska) 6 | stwa, — gorsercinrstwa | ryżowa Aa W Niezapomina: 
a 12134K| wyuczają kursy Insty- | 34.52 160 1217 12188g 
SPRZEDAM "mechan. | tutu Przemysłowo-Rze | pysy ig ZAGUBIONO iz. 
el. giroa deisle|yy gmicrego. Pródhai | yót na drutach. In-| tramwajową paleówkę 
Aa zed y x625. 258 | formacje Piotrkowska 
RÓŻNE ERA COW 24 — 7 godziny 10 — 
| . Cyrulskiego, *] 12. od 16 — 18. 12179k 
wiej Kae małe, | Kilińskiego 85. Kom: | KURSY kroju męskie | ZAGUBIONO Teg. 
Śmienne poleca Mania a azpooczakkują |go 1 damskiego dla| tramwajową  Tyliński 
Chain, Łódź, Piotrkow |gy oeoo poczyna SIR | krawców i krawczyń| Czesław Ludwiki 29 
a Piotrrow|20 listopada Lekcje in | fnstytu Przemysłowo: | m. 7. 121719 


ska 118, 
BRYCZESY zanim ku 
pisz gdzie indziej obej 
rzyj u  Wojelechow- 
skiego. Piotrkowska 
59 poprzeczna oficyna 


wą dziew ę 
chrzczoną. Wschodnia 
82 m. 12191g 
ZAGIN? szczeniak 


czarny. spaniol 
wadzić za wy 
niem Piotrkowska 
(sklep) tel. 106-94. 


Odpro- 
rodze- 


66 


Adres _Redakc. 


Łódź. 


11986k | dywidualne. 
Boogie-woogie. Zapisy 
codziennie 14—21. 


DOWE Gerharda, 
ciuszki 68 rozpoczyna- 


Samba. | Rzemieślniczego, Za 


pisy, Łódź, Stalina 7 
18185 


ZAGUBIONO kartę re 
jestracyjną RKU Ra- 


12005k wa. Koza Stanisław, 
KURSY  SAMOCHO- wieś Węgrzynowiec 


Koś pow, Rawa  Mazowiec- 


MŁODA do pomocy w| ką gm. Budziszewice, 


ją nowy kurs 22 listo-| gospodarstwie potrzeb- 12173g 
pada. 18140g | na na przychodnie. Ja- | —=osrozrg > 
ROCZNE, półroczne | "acza 09 m. 11. Od ZAGUBIONO książecz 
a Ne odk: Bł 12170g |ke ZUS Janina Szuła- 
kursy kroju, szycia |£ j. 270g E ŻE 
modelos 30m6| A pomoc | kiewicz. Degaszyńskie- 
sięczne kroju, modelo | domowa Kamienna 5 | £0 3- 12174g 
wania Instytutu Prze | m. 78. 12187g | ZAGUBIONO 2 leg. 
mysłowo ,- Rzemieśl | POTRZEBNA _ pomoc | tramwajowe  Czupryń- 
niczego Zapisy. Łódż | domowa. Nawrot 2 m.|ski Tadeusz Tkacka 
Stalina 7. 1218€g' 22. 12190z'| 52. 12175g 
Łódź, ul. Piotrka: 102a, Tel. 13 


stra 
Żwirki 17. P.KO. Nr, VII — 1331 


Przygody 
aż lotników polskich 


dwóch bohater- 


Baza, z której mieli dokonać tych trud 
nych operacji leżała w Nigerii brytyj- 
skiej. Mineli po drodze kilka okrętów an 
gielskich, płynących na Morze Śródzie- 
mne i dotarli wreszcie do brzegów Afry 
. Zostawiwszy za sobą Casablankę i za 
udnione tereny, samoloty skierowały 
się w głąb lądu, lecąc na skalistą, żółto- 
szarą pustynie. 


Dokąd dziś pójdziemy 
PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 21 

Dziś o godzinie 19.00 popularna ko- 
media czeska Jana Drdy pt. „IGRASZKI Z 
DIABŁEM, 

TEATR „MELODRAM* 

Dziś o godz. 19,15 „GODY WESELNE* — 

i i reżyserii 


PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
uł. 11 Listopada 21 
Dziś o godz. 19.15 prapremiera satyry w 5 
obrazach I. Brenburga pt. „LEW NA PLA- 
cu". 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34. 
Dziś o godz. 19.15 sztuka Terence Rattigana 
|„KADET WINSLOW**, 


TR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA'* 
Piotrkowska 243. 
Dziś | codziennie o godzinie 19 min: MW 


„PIĘKNA HELENA" 


TEATR „OSA“ (Sala zimowa) 
Zachodnia 43, tel. 140-09 
Codziennie o 19,30, w niedzielę o 16 i 19,30 
„PEPINA", Ostatnie dni, Zniżki ważne. 


Teatr „SYRENA“ Traugatta 1 
Dziś o g. 19,30 „PANI PREZESOWA* 


KINA 


ADRIA — „Ostatni Mohikanin' 
BAŁTYK — „Dzieci ulicy”, 
BAJKA — „Przeczucie”, i 
GDYNIA — Program aktuatneścj Kraj, 3 
Zagr. Nr. 38". 
HEL — „Aleksander Matrosow" 
MUZA — „Gilda“ 
POLONIA — „Pieśń tajgi" 
PRZEDWIOŚNIE — „Pani Miniver“ 
ROBOTNIK — „Cygańska miłość" 
ROMA — „Narzeczona z Turkmenii' 
REKORD — „Wesoły pensjonat" 
STYLOWY — „Siostra lokaja" 
ŚWIT — „Casablanca* 


TĘCZA — „Zekazane piosenki” nowa 
wersja. 

TATRY — „Dusze czarnych" 

WISŁA — „Tchórz" 


WŁÓKNIARZ — „Czerwony krawat" 
WOLNOŚĆ — „Pieśń tajgi“ 
ZACHĘTA — „Noc w Cassblance" 


‘Program radiowy na czwartek 


Ciekawsze audycje 
12,00 Wiadomości południowe, 12,20 Utwory 
fortepianowe. 12.45 Audycja dla wsi. 15.30 
Śpiewajmy piosenki. 16,00 Dziennik popołu- 


go. 19.00 Jak zostałem pisarzem. 19.45 Reci- 
tal wiolonczelowy. 19,40 Wszechnica radiowa 
20,00 Dziennik wieczorny. 20.45 Pieśni. 21,00 
Biada temu, kto mą rozum, 22,00 Dawna 


muzyka. 23,00 Ostatnie wiadomości, 


PRECYZYJNA FABRYKA 
APARATÓW PROJEKCYJNYCH 
zatrudni: 
TECHNIKÓW do Biura Planowania 
KONSTRUKTORÓW do Biura Przy- 
rządów. 
Wysokie kwalifikacje konieczne, 
Zgłoszenia przyjmuje Biuro Personalne 
M. Nowotki 41 od 9—12. 12136-k 


Czytajcie «Express Ilustrowanye 


zeń: biotrkowsk» RS tal. 111-50, 
D-03040) 


Wydawca 
EXPRESS rATSTROWANY*" 


